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Recenzenta, lecz przyznają słuszność autorow i, podkreślając pozytyw ny 
w kład m onografii do om aw ianej problem atyki („le très grand in té rê t”) 
i zgodność stanow isk francuskich  recenzentów  z argum entacją  zaw artą  
w m onografii („...ils sont d’accord avec les éclaircissem ents de l ’au teu r 
rapportés ci-dessus.” ) P ot. Bull L itt Eccl 1 (1977) 80.

U w agi końcowe na tem at postulow anych przez ks. H ładowskiego za­
łożeń filozoficzno-religinych, a k tó re  w pracy w  niedostateczny sposób, 
zdaniem  Recenzenta, zostały uw ypuklone, nie w ym agają odpowiedzi po 
w yjaśnieniu, podanym  na początku artyku łu .

A utor dość w yraźnie zaznaczył swoje stanow isko w spraw ie tzw. 
„naukow ego” rozpoznania cudu (s. 96, w ersja polska), mimo że zagad­
nienie to pozostawało na m arginesie jego wywodów. S tąd postulat Re­
cenzenta dotyczący „osobowego” odbioru (poznania) cudu i „sensow ­
ności” języka, mówiącego o Bogu (s. 234 i 235) nie może wchodzić w  za­
kres apologetycznej tem atyk i om aw ianej m onografii.

Z tych  sam ych względów trudno podejm ow ać polem ikę z Recenzen­
tem  co do „niew łaściw ego” rozum ienia możliwości i zadań sam ej apolo- 
getyki (rec. s. 234). W ydaje się, że na tego rodzaju  dyskusję należy po­
czekać do chw ili opublikow ania „Zarysu apologetyki”, nad k tórym  ks. 
H ladow ski p racu je  i w k tórym  prezentu je  swoje poglądy.

Na zakończenie k ilka słów co do przydatności m onografii dla „spe­
cjalistów  w zakresie nauk  m edycznych” (rec. s. 233). Pom ijając fak t, że 
apologetyka naukow a nie m a za zadanie przekonyw ać innych, do tego 
celu bowiem  służy apologetyka (ściślej: apologia) o charak terze dusz­
pasterskim . K siążka może spełnić w  stosunku do tych  czytelników  za­
danie inform acyjne o zagadnieniach z pogranicza m edycyny i apologe­
tyki. Na tę  funkcję in form acyjną m onografii zw raca uw agę w  swej re ­
cenzji, aczkolw iek z odm iennych w ychodzącej założeń, A. G u r a n o w -  
s k a - P o c z o b u t  w n r 8 (1978) „A rgum entów ” Oto fragm ent jej 
wypowiedzi: „K siążka jest niezw ykła przede w szystkim  jakp orygi­
nalny  tra k ta t z zakresu m etam edycyny. Porusza pew ne drażliw e dla 
m edyków  kw estie, rzadko tra fia jące  do podręczników  m edycyny. 
A m ianowicie: rolę czynników pozam edycznych w  procesie pow rotu do 
zdrow ia.” Powyższy osąd można uzupełnić uw agą, jaką  w  opinii o w er­
sji francuskiej książki w yraził J. G u i t t o n :  „Sądzę, że nie m a na ten  
tem at innego studium  tak  w yczerpującego, tak  rzeczowego, tak  kry tycz­
nego, tak  o tw artego” ( z listu  do autora, 18 lutego 1976). O statnio 
L. Sabourin, profesor B iblicum  i G regorianum , zw raca uw agę na w ar­
tość m onografii a w  sw ej pracy  na tem at poznaw alności cudu korzysta 
z osiągnięć badaw czych autora.

R. Paciorkow ski

Analecta  Cracoviensia, 9 (1977) ss. 496.
Na początku 1979 r. ukazał się staran iem  Polskiego Tow arzystw a Teo­

logicznego w K rakow ie dziew iąty tom  A nalecta Cracoviensia. Zaw iera 
on rozpraw y naukow e z dziedziny filozofii, teologii, praw a kanonicz­
nego, historii Kościoła i h istorii sztuki. Tow arzyszy mu zaś szczególna 
okazja — 580 rocznica pow ołania do życia przez pap. Bonifacego IX  
(11 I 1397 r.) W ydziału Teologicznego w A kadem ii K rakow skiej. Uczczę-
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nie tego w ydarzenia odrębnym  tom em  Analecta  zasługuje ze w szech 
m iar na  pochw ałę. Działalność bowiem  tego W ydziału stanow i trw ałe  
dziedzictwo życia religijnego i kulturow ego naszego narodu. K rakow ­
skie środowisko teologiczne pragnęło nie ty lko  w spom inać w tym  tom ie 
w łasną przeszłość, lecz również kontynuow ać w m iarę możliwości n a j­
lepsze trad y c je  naukow o-dydaktyczne swoich poprzedników  (s. 5). Czy 
udało się te n  cel osiągnąć? Czy rzeczywiście publikow ane w niniejszym  
tom ie arty k u ły  stanow ią chlubną kon tynuację prac F aku lte tu  Teolo­
gicznego U niw ersytetu  Jagiellońskiego?

Analecta  Cracoviensia  są periodykiem  ściśle naukow ym  i tak ie j do­
m agają się k ry tyk i. Dotyczy to zarówno strony  form alnej, jak  i m ery­
torycznej interesującego nas tu  pism a. W pierw szym  w ypadku przed­
m iotem  oceny jest praca redak to rska, w  drugim  natom iast — tw órczość 
prezentow anych autorów . Zobaczmy to z bliska.

W dziew iątym  tom ie A nalecta  zastosow ano logiczny i p rzejrzysty  
układ m ateria łu . Już jednak  w ysunięcie na początek arty k u łu  A. P  a r-  
t  y k  i pt. Papieskie zatw ierdzenia fundacji un iw ersyte tów  środkow o-eu- 
ropejskich  w  latach 1347— 1386 (s. 9—27) może uzyskać dla siebie apro­
batę  jedynie w jubileuszow ym  ch arak terze  te j publikacji. W przeciw ­
nym  bowiem w ypadku pow inien on się znaleźć w dziale h istorii Koś­
cioła. Dużym osiągnięciem  redak to rów  jest ujednolicenie cytacji p rzy­
pisów oraz w ielkości czcionek w tekście. Przy pracach zbiorow ych jest 
to zajęcie na ogół żm udne. W szakże i tu  zaikradły się niedociągnięcia. 
T ytuły  rozdziałów w artyku łach  F P ł o n k i  (Zaangażowanie chrześci­
jańskie  w  św ia t w edług soborowej ko n sty tu c ji „Gaudium et spes”, 
s. 311—326) i T. P i e r o n k a  (Rada duszpasterska: powstanie, rozwój, 
problem atyka, s. 393—408) zostały złożone drukiem  tekstow ym , zam iast — 
jak  zwykle — w ersalikam i. P ierw szy z tych artykułów  spraw ia przez 
to  w rażenie, jakby  się składał z części za ty tułow anej „studium  teolo- 
giczno-m oralne” i posłowia, drugi — jakby  się ograniczał do siedm io- 
punktow ego w stępu i zakończenia. W alor tom u podnoszą zamieszczone 
streszczenia obcojęzyczne artykułów . Należało tylko konsekw entnie do­
dać streszczenia w języku polskim  przy francuskim  tekście a rtyku łu  
J. C h m i e l ą  (L’inspiration biblique chez saint Justin , s. 155—164) 
i niem ieckim  S. S c h r e i n e r a  (Die B edeutung des Todes Jesu  nach  
der ü b erliferu n g  des Korans, s. 351—360). Nie wszyscy bowiem  czytel­
nicy posiadają znajom ość w spom nianych języków, a Analecta  k ie ru ją  
się w  większości do adresatów  w k ra ju . Poza tym  na s. 338 zak rad ł się 
błąd korek to rsk i w  postaci przestaw ionego w iersza.

W śród 22 artyku łów  zamieszczonych w  9-tym  tom ie Analecta  Craco­
viensia  7 stanow i fragm enty  w iększych całości (T. Ś l i p k o ,  M eto­
dologiczne podstaw y e tyk i seksualnej, s. 87—137; T. J e l o n e k ,  „Do­
tyka ln e” i „Góra S y jo n ”, s. 139—154; K. H o ł a, R egenstorfa  koncep­
cja apostolatu now otestam entalnego i je j reperkusje  w  egzegetyczno- 
-teologicznej litera turze pro testanckie j przed II Soborem , W a tyka ń ­
skim , s. 165—206; E. S t a n i e k ,  T ajem nica Kościoła w edług A m bro- 
zjastra, s. 207—236; A. K u b i ś, Sakram enta lna  s tru k tu ra  Kościoła w  
schem atach K om isji P rzygotow aw czych II  Soboru W atykańskiego , s. 
237—290; F. P ł o n k a ,  Zaangażowanie chrześcijańskie w  św iat w edług  
soborowej ko n sty tu c ji „Gaudium et Spes”, s. 311—326; J. S z k  o d o ń, 
Kościół wobec k ryzysu  m ałżeństw a, s. J27—350). P rezen tu ją  one w w ięk­
szości w ypadków  w yniki prac dyplom owych. F ak t ten  posiada swoje 
Plusy i m inusy. Przez udostępnienie łam  A nalecta Cracoviensia  począt-
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kującym  pracow nikom  naukow ym  redakcja pism a poniekąd naw ią­
zała do wielow iekow ej trad y c ji W ydziału Teologicznego U niw ersytetu 
Jagiellońskiego, k tó ry  bardzo sk rupu latn ie  ogłaszał d rukiem  tezy m a­
gisterskie i doktorskie absolwentów . B iblioteki nasze posiadają wiele 
egzem plarzy owych Quaestiones i disputationes  p rzedkładanych F ak u l­
tetow i Teologicznemu w K rakow ie celem uzyskania stopnia akadem ic­
kiego. S tanow ią one cenne źródło poznawcze do dziejów teologii w P o l­
sce. Poza tym  przez publikację fragm entów  prac dyplom owych red ak to ­
rzy w ykonują swego rodzaju m ecenat teologiczny względem ich au to ­
rów. W ten  bowiem sposób dają im możność konfrontacji osiągniętych 
wyników badań  z k ry tyką recenzentów  i opinią czytelników , k tóre to 
czynniki są konieczne do praw idłow ego rozw oju w łasnej twórczości. 
Korzyść jest zresztą obustronna. Pismo przez to zyskuje na ak tu a ln o ­
ści i s ta je  się w ykładnikiem  prac własnego środow iska teologicz­
nego.

W alor naukow y opublikow anych fragm entów  jest różny. Z w artym  
i przejrzystym  w ydaje się a r ty k u ł T. S lipki o m etodologicznych pod­
staw ach etyki seksualnej. Popraw ne m etodycznie są także biblijne 
rozw ażania T. Jelonka. Inne natom iast w ym ienione wyżej excerpta  
nie ustrzegły się m ankam entów . Przede w szystkim  ujem nie zaznacza 
się ich fragm entaryczność. I tak , K. Hoła,. pisząc o nauce H. R  e- 
g e n s t o r f a ,  jednym  tylko  zdaniem  w spom niał, iż jest on lu teran inem  
szwedzkim , najw ybitn iejszym  znaw cą zagadnienia apostolatu nciwote- 
stam entalnego. Nic natom iast nie w spom niał o jego życiu i działalno­
ści. D la polskiego czytelnika tego rodzaju inform acje biograficzne są 
konieczne. Nie przedstaw ił rów nież stanu  badań  nad nauką H. Regens- 
to rfa  ani też nie ukazał, co w  niej jest oryginalne, a co w tórne. 
W jak i ew entualnie sposób m ogłaby być ona p rzydatna dla teologii 
kato lick iej w tym  zakresie. Sam  ty tu ł tego artyku łu  budzi w ą tp li­
wości, czy Sobór W atykański II może być cezurą dla lite ra tu ry  p ro te ­
stanckiej.

Inne u sterk i zakradły  się do artyku łu  E. S tańka. O m aw iając w e 
w stępie lite ra tu rę  przedm iotu, pom inął m ilczeniem  prace M. M i c h a l ­
s k i e g o  i E .  J s t a n u l i  w  te j dziedzinie, chociaż potem  odw ołuje się 
do nich w  przypisach. A utor poprzestaje na streszczeniu nauk i A m broz- 
jastra . Pow tarza ją naw et w zakończeniu. Jest to m inim um  pracy n au ­
kowej. Eklezjologia A m brozjastra zaw iera w iele elem entów  ciekawych. 
In teresu jąca  jest np. jego koncepcja eklezjologii kosm icznej o w szech­
ogarn ia jącej harm onii. Pow staje pytanie, jaki związek posiadała ona 
z nauką Pseudo-Dionizego A reopagity o h ierarch ii i czy ew entualnie w y­
w ierała  w pływ  na -teologię średniow ieczną. Co A m brozjaster m a do 
pow iedzenia w spółczesnym  eklezjologom?

O bszerna rozpraw a A. K ubisia, jakkolw iek tw orzy zam kniętą całość, 
po przeczytaniu budzi niedosyt. Na pochw ałę zasługuje w niej posta­
w ienie problem u. Ujęcie Kościoła jako sakram entu  stanow i jedno z 
w iększych osiągnięć ostatniego Soboru. Jednakże n au k a  soborowa w tym  
względzie jest zaledw ie zarysow aniem  zagadnienia, a nie jego pełnym  
przedstaw ieniem  (por. J. G r o o t ,  Św ia t i sakram ent, Concilium  n r  
1—10 (1968) s. 18). Sobór W atykański II ograniczył się do rozum ienia 
sakram entu  jako znaku i narzędzia (KK, n r  1). Nie w yczerpał na to ­
m iast całego bogactw a tego pojęcia. A naliza przeto schem atów  przy­
gotowawczych pod kątem  nauk i o sakram entalnej s tru k tu rze  Kościoła 
rokow ała jego pogłębienie. Tym czasem  A. Kubiś poszedł raczej wszerz



19] R E C E N Z JE 295niż w głąb. Niepotrzebnie wdawał się w polemikę z L . Boffem, za dużo mówił o Kościele w ogóle. Powinien był sięgnąć do głosów, jakie pa­dały w dyskusji. Wówczas jaśniej ukazałyby się motywy, jakimi kie­rował się Sobór, przywracając eklezjologii patrystyczną kategorię sa­kramentu, i zarazem powściągliwość, z jaką do niej się odniósł. Być może autor przygotowuje kolejną rozprawę na ten temat, wtedy jed­nak powinien był o tym zaznaczyć we wstępie.Osobliwym okazuje się art. F. Płonki o zaangażowaniu chrześcijań­skim w świat według soborowej konstytucji Gaudium et Spes. Ude­rzają zwłaszcza jego założenia. Autor bowiem zarzuca wspomnianej konstytucji, iż nie została napisana językiem teologicznym, ścisłym <n. 313) i usiłuje przywrócić jej ową wyimaginowaną precyzję. Za miernik przy tym ścisłości uważa przy tym takie terminy jak: przed­miot, podmiot, powinność, etyczne dobro, granice etyczne itp. (s. 313). Otóż, założenie to wydaje się z góry chybione. Zasugerowane bowiem przez autora terminy są wyrazem nie tyle ścisłości, ile przyjętej szaty słownej. Nie trudno zauważyć, iż należą one do tzw. teologii schola- stycznej. Sobór celowo zrezygnował z tych pojęć, uważając je za obce dla współczesnych ludzi. Stąd też nie można pomawiać konstytu­c ji  „Gaudium  et Spes”  o brak ścisłości. Zawiera ona bowiem naukę podaną poprawnie, jasno i komunikatywnie, za pomocą pojęć zrozu­miałych i przystępnych dla współczesnych ludzi. Wysiłki F. Płonki zmierzają do usztywnienia tej nauki, zamienienia języka żywego na żargon teologiczny. Autor przy tym całkowicie pominął literaturę przedmiotu. W przypisie 7 stwierdził beztrosko: „Istnieje wiele prac na temat stosunku: chrześcijanin — świat, jak również wiele komen­tarzy i opracowań dotyczących dorobku Vaticanum II. Nie spotkałem jednak opracowania, które stawiając najbardziej podstawowe pytanie i podejmując próbę pewnej syntezy zajęłoby się tym tak bardzo aktu­alnym współcześnie zagadnieniem etycznym jak zaangażowanie chrze­ścijańskie w świat” (s. 313). Gdyby tylko starannie przejrzał zeszyty 
Chrześcijanin w świecie znalazłby tam dla siebie wiele cennego ma­teriału, nie mówiąc już o innych publikacjach na ten temat w języku polskim i obcych.Nieco inny charakter posiada artykuł J .  Szkodonia. Tu fragmentary­czność stosunkowo mało zaważyła na jego wartości. Autor omówił w nim zadania Kościoła wobec małżeństw zagrożonych w trwałości oraz "wobec osób rozwiedzionych i żyjących w małżeństwie cywilnym. Wy­korzystał do tego celu' obficie istniejącą literaturę. Posługiwał się przy tym argumentami teologicznymi, kanonicznymi, socjologicznymi i psy­chologicznymi. Artykuł zawiera wiele cennych uwag i oryginalnych spostrzeżeń. Szkoda tylko, że Szkodoń więcej miejsca poświęcił refero­waniu cudzych poglądów, a mniej ich krytycznej ocenie. Być może, sadame to wykonał w dalszej partii swojej dysertacji, z której po­chodzi niniejszy artykuł. Wtedy jednak powinien był zamieścić w nim Przynajmniej streszczenie owych uwag.Wspomniany już art. A . Partyki o papieskich zatwierdzeniach fun­dacji uniwersytetów środkowo-europejskich w latach 1347—1386 zy­skał — jak głosi zamieszczona w przypisie nota redakcyjna — wysoką occnę prof. Vetulaniego. Na gruncie polskim stanowi on cenne uzu­pełnienie do artykułów P. K a ł w y ,  Kościół katolicki a Uniwersytet 
"O-gielloński w okresie jego 600-letniej działalności, w: Z  zagadnień 
kultury chrześcijańskiej, Lublin 1973 s.^385—404) i M. H e c h o w i c z a ,
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Po założeniu W ydziału  Teologicznego, w iek  X V . w: Dzieje teologii, 
ka to lickie j w  Polsce, t. 1, Lublin  1974 s. 93—148). Wzbogaca on zna­
cznie naszą w iedzę o roli, jaką  odgryw ali papieże w pow staw aniu u n i­
w ersytetów , a tym  sam ym  w szerzeniu nauk i i propagow aniu k u ltu ry  
chrześcijańskiej.

Nie czuję się kom petentny do zabierania głosu w spraw ie a rty k u łó w  
filozoficznych i czysto historycznych, zamieszczonych w niniejszym , 
tom ie Analecta. Uwagę m oją przyciągają wszakże wypowiedzi K. K ł ó -  
s a k a, dotyczące zagadnień filozoficznej argum entacji za początkiem ’, 
czasowym w szechśw iata (s. 29—48) oraz teorii filozofii Boga (s. 61—  
66). U derza w nich uczciwość naukow a, z jaką au to r koryguje swoje, 
poprzednie tezy w om awianym  tem acie. A rtyku ł J. T i s c h n e r a  pt_ 
Przestrzeń obcowania z  drugim  (s. 67—86) w niektórych swych u ję ­
ciach prow okuje do dyskusji. A utor np. stw ierdza, że „podanie w ła­
snego im ienia spełnia doniosłą rolę w  procesie odsłaniania siebie”-' 
(s. 72) i nieco dalej podkreśla, iż „imię w ydobywa na jaw  obecność- 
indyw idualnej w artości ludzkiej i dokonuje tego, że otw iera p rzed  
człowiekiem szczególny horyzont sensu, w  ram ach którego rozw ijać; 
się może dalsze poznawcze obcowanie człowieka z człowiekiem ”. Otóż,., 
stw ierdzenie to jest słuszne tylko w tedy, gdy w yjaw iane im ię należy 
do osób znanych nam  skądinąd. Im ię zyskuje w artość w zestawieniu: 
z posiadanym  uprzednio doświadczeniem  osoby nazyw anej. W spół­
cześnie bowiem  imiona zatraciły  swą pierw otną funkcję — jaką jeszcze? 
pełniły w Biblii — określania osoby, cech jej charak teru  lub roli, jakąż 
odgryw a w społeczeństwie. N adanie im ie n ia  we współczesnych k u ltu ­
rach ogranicza się do ustalan ia  tożsamości osób oraz do nawiązywania-: 
z nim i in terpersonalnych  kontaktów .

W ażnym dla teologów i kanonistów  jest a rty k u ł M. Ż u r o w s k i e g o -  
Fundam ent w ładzy i prawa w  kościelnej wspólnocie. S tanow i on bo­
wiem udany przykład ilu stracji związków praw a kanonicznego z teo ­
logią i w  sposób przekonyw ujący ukazuje, jak norm y praw ne sw e  
uzasadnienie czerpią z teologii, będąc zarazem  jej w yrazem  w k o n k re t­
nych w ypadkach. ;

W sumie, dziew iąty tom Analecta Cracoviensia zaw iera w ięcej p lusów  
niż minusów. W ym ienione u sterk i nie znajdą się w następnych tom ach,, 
jeżeli R edakcja zastosuje większą selekcję m ateriałów  nadsyłanych- 
do d ruku  oraz wzmoże kontrolę nad ad iustacją  i korek tą tekstów.. 
T rud ten  w art jest podjęcia, służy on bowiem rozwojowi nauk  kościel­
nych w Polsce.

Edward O zorow ski

G ert O t t o ,  Predigt als Rede. Über die W echselw irkungen  
von H om iletik  und Rhetorik, S tu ttg a r t 1976, V erlag W. K o h l-  
ham m er GmbH, ss. 184.

G ert Otto, profesor teologii p raktycznej un iw ersy te tu  w  Mainz p rze­
znaczył swoją książkę dla tych, którzy każdego tygodnia m uszą głosić: 
słowo Boże, a nie m ają zw ykle czasu, by coś przeczytać o kaznodziej­
stwie. W założeniu m iała to być nie teologia przepow iadania, lecz: 
przepow iadanie teologii. P rak tyczny  cel przyśw iecający autorow i po—


